Tzaar

Z radością piszę tę recenzję. Po pierwsze dlatego, że Tzaar jest kolejną grą abstrakcyjną, która przyjęła się u mnie w domu. Po drugie opis zasad bez problemu zmieści się na łamach krótkiej, konkursowej recenzji.
Każdy z graczy posiada zestaw trzech rodzajów pionów. Po sześć pionów Tzaar – dysków z namalowaną obręczą i kropką wewnątrz, dziewięć pionów Tzarra – dysków z kropką, piętnaście pionów Tott – bez malowań. W swojej turze  gracz może wykonać dwie akcje. Pierwszą jest zawsze, przymusowe bicie. W ramach drugiej mamy do wyboru trzy opcje.

(i) Bicie.

(ii) Przeniesienie swojego dysku lub stosu dysków na inny własny dysk lub stos.
(iii) Spasowanie.

Przy czym bić możemy tylko stosami o większej lub takiej samej liczbie elementów co stos właśnie bity. Samo bicie odbywa się poprzez zdjęcie piona przeciwnika i wstawienie w to miejsce swojego.
Po co to wszystko? Gracz który utraci wszystkie dyski jednego rodzaju, lub nie będzie mógł wykonać pierwszego, przymusowego bicia – przegrywa.

Początkowo zapełniona sześćdziesięcioma pionkami plansza oczyszcza się z ruchu na ruch. Widzimy, że powoli nieubłaganie zbliża się koniec gry. Liczy się każde posunięcie. Pojawiają się dylematy – wzmocnić swoje Tzaary, bo właśnie goni nas silniejszy przeciwnik czy pozbawić oponenta jeszcze jednego Tzarra’a? Trwa swego rodzaju wyścig zbrojeń.
Kilka prostych reguł, które świetnie tłumaczy się przy przygotowanej planszy, ich elegancja powoduje, że do gry chętnie zasiądą planszówkowi nowicjusze. Nawet jeśli będą początkowo notorycznie przegrywać w kilkunastu ruchach. Ten tytuł projektu Gipf ma zwyczajnie ,,coś”, dzięki czemu chce się doń wracać. Autorowi – Krzysztofowi Burmowi – belgijskiemu matematykowi udało się stworzyć abstrakcyjną grę logiczną, która okazuje się wspaniałą zabawą.
Z recenzenckiego obowiązku muszę jednak przyczepić się do wykonania. Plansza jest słabo podklejona i może mieć tendencję do rozwarstwiania się.
Nie mniej jednak polecam. Najbardziej przystępną - niewprawionym w abstrakcyjnych grach umysłom – pozycję z projektu Gipf.
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